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Pieczęci Piastów śląskich 

Pieczęć księcia opolskiego,  Kazimierza  (1211—1236). 
Napis  w otoku:  sigillum  Kazimiri  ducis  filii  Mesconis 
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Pieczęci  Piastów  śląskich 

PIECZĘĆ,  SIGILLZJM,  ZNAK  WŁASNOŚCIOWY  I  ROZPOZNAW-
czy osoby fizycznej  lub prawnej, wyciskany za pomocą stempla w od-
powiedniej  masie plastycznej;  pieczęć stanowi świadectwo  wiarogod-
ności i nadaje  moc prawną pismu lub dokumentowi.  (Encyklopedia 
Powszechna PWN,  s. 508). 

Pieczęć, znana i używana w starożytności,  szczyt rozwoju osiąga w 
okresie  gotyku. 

Na  Śląsku  pojawia się pieczęć w XII  w., ale swój rozkwit  prze-
chodzi  w trzech następnych stuleciach. Pieczęć wyciskano twardym 
stemplem w odpowiednim  materiale  plastycznym, najczęściej wosku, 
przewieszając ją na sznurze bądź  paskach pergaminowych. Począt-
kowo do  pieczętowania używano czystego wosku pszczelego,  a od 
końca XII  w. zaczęto ten materiał  pieczętny barwić najczęściej na 
kolor  czerwony i brunatny. W  wieku XIV  przywilej  pieczętowania 
woskiem czerwonym mieli książęta  i możni. Wosk pieczętny wyko-
nywano według  specjalnej receptury  i jego składniki  w ściśle okre-
ślonych proporcjach stanovMy: wosk pszczeli, olej lniany, żywica, 
barwnik.  Godła  na tłokach  pieczętnych wykonywali  według  rysun-
ków artystów,  złotnicy  znający rytownictwo. 

Wśród  pieczęci śląskich  reprezentujących  książąt,  rycerstwo,  du-
chowieństwo, miasta, cie/catoą i bogatą grupę stanowią pieczęci Pia-
stów śląskich.  Najstarsza  pieczęć pochodzi  z dokumentu  z czasów 
Bolesława  Wysokiego  z roku  1175. Początkowo  pieczęć wyobraża po-
stać stojącą zbrojnego wojownika albo jeźdźca  na galopującym ko-
niu, bądź  postać księcia siedzącego  na tronie. Od  końca wieku XIII 
luykształca  się pieczęć herbowa, której  zasadniczym  motywem jest 
orzeł  piastowski,  przy czym orzeł  dolnośląski  ma półksiężycową  prze-
paskę przez skrzydła,  zaś orzeł  Piastów górnośląskich  przypomina 
orła  polskiego.  W napisie w otoku  pieczęci tłoczono  imię, tytuł  księ-
cia oraz nazwę księstwa.  Pieczęć zawieszano na sznurze jedwabnym 
różnego koloru  (czerwony,  żółty,  zielony) czasami na białych niciach 
lub pergaminowych paskach. 

Pieczęci śląskie  znajdują  się między  innymi w zbiorach specjal-
nych WBP.  Zbiorom  specjalnym poświęcamy oddzielny  artykuł. 



Bogusław Żurakowski 

Czym jest literacka twórczość dla dzieci? 

PORÓWNYWANO LITERATURĘ DLA DZIECI DO SZKLANEJ 
kuli. Szklana kula jest przedmiotem rozrywkowym i magicznym, 
więc w magicznorozrywkowej postaci występują tu problemy litera-
tury „dorosłej". Tak, ale... W jakiś sposób każde dzieło literackie jest 
taką szklaną kulą. Można więc także odwrócić kierunek penetracji 
i poszukiwać problemów literatury „dziecięcej" w literaturze dla do-
rosłych. Przecież i literatura dla dzieci wywiera pewien wpływ na 
ukształtowanie literatury „ d o r o s ł e j " . M o ż n a także w literaturze dla 
dzieci wskazać zwiąaki z wyraziście sformułowanymi  kierunkami 
i szkołami literackimi, np. z modernizmem, futuryzmem,  poetyką 
Skamaindra, z Gałczyńskim czy szkołą różewiczowską. 

Porównywano również literacką twórczość dla dzieci do malowni-
czego mostu, który łączy dziecięctwo z literaturą „dorosłą". Kro-
czący po owym moście mały odbiorca pewnego dnia osiąga brzeg 
dorosłości, gdzie może już korzystać z dóbr kulturowych bez pomo-
cy. Takie określenie funkcji  literatury dla dzieci może być interpre-
towane jako nazbyt służebne wobec literatury uniwersalnej, two-
rzonej nie z myślą o określonym adresacie. Literatura dla dzieci jest 
po prostu literaturą piękną. Udane utwory w zakresie literatury 
„dziecięcej" czytają również dorośli, którzy przecież dawno osiągnęli 
już dostęp do wszystkich arcydzieł. Dla nich literatura „dziecięca" 
jeśli jest, malowniczym mostem, to most ten wiedzie w odwrotnym 
kierunku — w świat dzieciństwa. 

„Szklana kula" i „malowniczy most" wykazują się tym samym 
rodowodem, co określenie „kopciuszek". Wskazują na kompleksy li-
teratury dla dzieci wobec literatury „ogólnej". 

A tymczasem dziecięctwo „robi karierę" we współczesnej poezji 
i w prozie dla dorosłych; i uważa się to za rzecz najzupełniej nor-
malną, ba, nieomal za odkrycie. Ilu to poetów w ostatnim trzydzie-
stoleciu tworzyło poezję dzieckiem podszytą? 2) (Grochowiak, Harasy-
mowicz, Białoszewski — to pierwsze z brzegu nazwiska, które się 
cisną pod pióro). A ilu prozaików czyni dziecko narratorem lub 



wręcz bohaterem? Snadź dziecięctwo jest interesującym terenem dla 
literatury. Są kraje, gdzie dobitnie wyraża się przekonanie o inspi-
rującej sile dziecięctwa: natchnienie ma tam postać nie kobiecą (w 
naszym kręgu kulturowym natchnienie symbolitują kobiety •— mu-
zy), lecz właśnie postać dziecięcą (np. Meksyk). Chociaż... w te j 
twórczości „dorosłej" mamy do czynienia z kreacją dziecka bez 
liczenia się ze wszystkimi uwarunkowaniami dziecięctwa, przede 
wszystkim z tym, co w dziecięctwie wielce charakterystyczne — z 
duchem zabawy. 

Autorzy świadomi istoty dziecięctwa zwracali uwagę na to, że 
zdrowe dziecko śmieje się ciągle. Sformułowano  paradoks: dziecko 
istnieje po to, aby się bawić. Tak twierdził np. T. Żeleński (Boy)3). 
Ostatnio studia nad folklorem  dziecka — mam tu na myśli badania 
Doroty Simonides — w całej rozciągłości potwierdzają ową tezę.4) 
Choć w dziecięcym folklorze  słownym można dostrzec również inne 
elementy, to przecież na czoło wysuwa się główna jego cecha — 
r a d oś ć płynąca z fikcji  tworzonej w języku („świat na opak" czy 
opowieści z momentami „grozy"), z przekręcania słów, wreszcie z 
samego brzmienia słów. Sięgamy tu po folklor  dlatego, że jest tego 
rodzaju twórczość wyłączona spod kontroli dorosłych, spontaniczna, 
szczera i dlatego miarodajna. 

Literaturę dla dzieci można porównać tylko do... samego dziecka 
i niewątpliwie w jej „dziecięcości" należy upatrywać cechy wyróż-
niającej. Niekiedy mamy tu do czynienia z naśladowaniem dziecka 
czy stylizowaniem „na dziecko", kiedy indziej zaś autor nie przejmu-
je realiów życia czy języka dziecka, lecz — nie wychodząc poza 
swój świat dorosłego — stara się w nim realizować główne zasady 
dziecięcej podkultury, t j . wprowadza elementy ludyczne (gry, zaba-
wy) i fantastykę.  I w ten sposób nie zniżając się równie dobrze 
osiąga porozumienie^ dziecięcym odbiorcą. 

W odróżnieniu od literatury „dorosłej" literatura dla dzieci jest 
sprawdzana w odbiorze dziecka; dziecko może odrzucić to, co jest 
mu obce, choćby autorowi wydawało się, że dość dobrze kreuje 
dziecko. I właśnie tym różni się ta literatura od tych utworów li-
teratury „dorosłej", gdzie obserwujemy „podszywanie się" pod 
dziecko. W literaturze dla dzieci dziecięctwo jest nie tylko przed-
miotem wypowiedzi czy wystylizowanym podmiotem, ale również 
sferą  odbioru, krótko mówiąc — dziecięcym odbiorcą. Dziecięctwo 
w literaturze dla dzieci jest — rzec można — totalnie obecne: za-
równo jako temat lub pierwowzór postawy estetycznej, jak i jako 
odbiorca. 

Rozważania nasze zbliżają się do tego punktu, gdzie trzeba bli-
żej określić centralną problematykę literatury dla dzieci. Powiedz-
my po prostu: o specyfice  literatury dla dzieci stanowi jej problema-
tyka estetyczna konfrontowana  z dziecięcym odbiorcą. Niekiedy wy-
raża się ona w dialektycznej jedności z dziecięcym bohaterem, co 
widać na przykład w utworze Jerzego Kiersta „Zuch", gdzie wpro-
wadzona została ironia: 

Jest w naszej drużynie 
nie lada zuch. 
Z odwagi słynie, 
gdy gada za dwóch... 

B i p } a t e r Kiersta przechwala się: „Phi! Wielkie mi rzeczy iść nocą 
przez las" i... zostaje ukarany kompromitacją. 



Ale owa dialektyczna jedność z dzieckiem może się wyrażać li-
rycznie, gdy podmiot identyfikuje  się z sposobem widzenia dziecka, 
na przykład w utworach Janiny Porazińskiej: 

Dylu-dyiu! Smyku-smyku! 
Na glinianym wazoniku 
stary Szymon tnie od ucha. 
Tańczy młody i młoducha... 

Autorka niejako wchodzi w rolę wiejskiego dziecka ukazując ele-
menty cywilizacyjno-obyczajowe dawnej wsi „oczami dziecka". 

Niekiedy autor podszywa się pod osobę bliską dziecku, np. pod 
matkę, zabarwiając tekst sentymentem, co widać w literackich ko-
łysankach. Nawet awangardowy poeta dokonuje tu stylizacji tema-
tycznej i językowej: 

Nie chce mi spać, nie chce 
synek w kolebeczce. 
Huś, huś, a... a... a... 
Boi-i mi-i się, boi, 
księżyc w oknie stoi. 
Huś, huś a... a... a... 
księżyc w oknie stoi... 

(Józef  Czechowicz) 

Najczęściej jednak dorosły autor wprowadza po prostu „jakość" 
dziecięctwa, bez podszywania się pod dziecko, bez jawnej czy u-
krytej stylizacji. Przykładami służy twórczość Juliana Tuwima, Ju-
liana Przybosia, Jerzego Harasymowicza, Anny Kamieńskiej, Jerzego 
Ficowskiego, Józefa  Ratajczaka: 

Wieczorem na ściernisku 
rozpalamy ognisko. 

W ognisku kartofle  się pieką, 
gwiazdy wschodzą daleko. ' 
Spadają na niebo, nisko, 
ogniskiem przy ognisku. 

Czy chłopcy wszędzie wokół 
kartofle  pieką o zmroku? 

I w niebo patrzą z przejęciem, 
marząc o innej planecie? 

(Józef  Ratajczak: Przy ognisku) 

Przykładem literackiej zabawy z dzieckiem, ale bez „podszywa-
nia się pod dziecko, więc bez rezygnacji' z postawy dorosłego człowie-
ka,są bajki Jana Brzechwy; Brzechwa przez zastosowanie konwencji 
bajkowej tworzy słowną zabawę d l a dziecka. Utworem ilustrują-
cym te uwagi "może być wiersz „Żaba" Brzechwy. Poeta obnaża 
strukturę semantvczna bajki i osiąga w ten sposób komizm; obna-
ża chwyt personifikacji,  tak często spotykany w bajce zwierzęcej. 
Żaba jest tu nie tylko fikcyjną  postacią ludzką, ale i zwyczajną 
żabą, której szkodzi sposób leczenie właściwy dla ludzi. Dziecięcy 
odbiorca może być usatysfakcjonowany  kompromitacją nie lubiane-
go przez ogół dzieci „doktora". Kompromitacja dorosłego jest źró-
dłem komizmu wielu bajek Brzechwy. 



Ireneusz Chudy 
/-

Książka w wychowaniu i nauczaniu przedszkolnym 

OD 1 WRZEŚNIA 1977 R. OBOWIĄZUJE W PRZEDSZKOLACH 
nowy program pracy wychowawczo-dydaktycznej z dziećmi sześcio-
letnimi, objętymi jednorocznym oddziaływaniem przedszkolnym a 
także ujednolicono materiał programowy dla dzieci sześcioletnich 
które są objęte upowszechnionym wychowaniem przedszkolnym. 

Nowy program znacznie poszerza zakres treści wychowania 
i kształcenia dzieci przedszkolnych. Rodzice przedszkolaków dziś już 
dobrze wiedzą o tym, że w przedszkolu oprócz wychowania dzieci 
się także uczy, wprowadza w świat przedelementarnej wiedzy. 

W dobrym przedszkolu — a takich jest coraz więcej — mają 
przedszkolaki magnes, lupę i peryskop, świderek, wkrętak", piłę oraz 
imadło, mają przeróżne układanki, rozsypanki, przykrywaniu ' i clo-
kładanki, mają płyty, taśmy magnetofonowe,  przezrocza i reprodukcje 
dzieł znanych malarzy polskich (oczywiście repfodukcje  o tematyce 
bliskiej dzieciom). Są też i książki. To mnóstwo rzeczy skrzętnie się 
w przedszkolu gromadzi dla zabawy i nauki. W pedagogice przed-
szkolnej mówi się. że dziecko powinno uczyć się i bawić 'jednocześnie 
Elementy zabawy występują w całokształcie nauki przedszkolnej! 
Psychologia dzieci w wieku przedszkolnym twierdzi, że „właściwie 
można uczyć dziecko w każdym wieku, jeżeli dostosujemy wymacania 
i metody do jego możliwości".1 ' Q 

Dziś już nie rozważa się zagadnienia czy uczyć dzieci w przed-
szkolu^ lecz poszukuje coraz skuteczniejszych metod tej nauki i ana-
lizuje jej treści. O tym jak owe treści są bogate i różnorodne mogą 
świadczyć choćby takie tytuły artykułów pomieszczonych w Wycho-
waniu w Przedszkolu" w rubryce „Z praktyki": 
„Pięciolatki zdobywają podstawowe wiadomości o energii elektrycz-
nej",2 

„Sześciolatki poznają zjawiska magnetyczne" 3 

„Muzyka Fryderyka Chopina w przedszkolu"', 



„Możliwości wprowadzenia dziecka przedszkolnego w strukturę mu-
zyki",4 

„Sześciolatki poznają swoją ojczyznę".5 

Różne są cele nauczania w przedszkolu. Celem ogólnym jest osiąg-
nięcie przez przedszkolaka tzw. dojrzałości szkolnej, czyli — naj-
ogólniej mówiąc — zdobycie takich warunków fizycznych  i psychicz-
nych, które pomogą sprostać wymaganiom szkoły i pozwolą uniknąć 
doznania tzw. „szoku szkolnego". „Szok szkolny" wcale nie jest zja-
wiskiem rzadko lub sporadycznie spotykanym u dzieci rozpoczynają-
cych naukę w szkole. Objawia się on licznymi zachowaniami i za-
burzeniami emocjonalnymi, które są wynikiem niewłaściwej adaptacji 
do zmienianych warunków, a także przyczyną późniejszych niepo-
wodzeń w szkolnej nauce. Upowszechnienie przedszkola jako naj-
niższego szczebla systemu wychowania i kształcenia ma przyczynić 
się do zlikwidowania pierwszej bariery, jaką stanowi start szkolny. 

Zrozumiała jest w kontekście tych uwag i informacji  myśl Mini-
stra Oświaty i Wychowania, który powiedział, że „Jeszcze nigdy tak 
wiele nie zależało od przedszkoli w pomyślności rozwoju oświaty". 

Rywalizują więc województwa w organizacji sieci placówek przed-
szkolnych. Ambicją władz oświatowych jest dążenie do tego, by ani 
jedno dziecko sześcioletnie nie znajdowało się poza przedszkolem. 
Ta specjalna troska o dzieci sześcioletnie bierze się stąd, że reforma 
przedszkolnego programu wychowawczo-dydaktycznego rozpoczęła się 
właśnie od przeobrażenia programu dla najstarszej grupy dzieci 
i w latach następnych „pójdzie w dół", tzn. obejmie pięcio-, cztero-
i trzylatków. Dzieje się tak dlatego, iż — wedle spodziewań pedago-
gów — powszechność wychowania przedszkolnego dzieci sześcioletnich 
oraz swoista intensyfikacja  zajęć dydaktyczno-wychowawczych dla 
nich gwarantują najrychlejsze zlikwidowanie nierównego startu w 
szkole. Aż tyle przydługiego wstępu, wprowadzonego tu celowo po 
części ze względów informacyjnych. 

Przejdźmy do zagadnienia książki w wychowaniu i nauczaniu 
przedszkolnym. Najpierw kilka uwag o programie. . 

„Program wychowania w przedszkolu" już dla dzieci trzyletnich 
orzewiduje wyrabianie umiejętności samodzielnego oglądania książek 
obrazkowych i odkładanie ich na ustalone miejsce. Dzieci czteroletnie 
uczą się wypowiadać na temat ilustracji w książkach i szukać w nich 
obrazków na określony temat. Kontakt dzieci przedszkolnych nie 
ogranicza się do stykania się z książką jako przedmiotem — doku-
mentem. W przedszkolu zgodnie z programem dzieci słuchają czytania 
opowiadań, bajek i baśni oraz innych utworów literackich. W nowym 
materiale programowym w dziale wychowania umysłowego, w za-
kresie rozwijania mowy i myślenia znajdują się zadania ujęte w roz-
dziale 2, których temat brzmi: „Rozbudzanie zainteresowania książką . 
Oto dosłowny tekst tego rozdziału programu: . . 

„Kształtowanie intelektualnego i emocjonalnego stosunku do książ-
ki jako źródła wiadomości i przeżyć: . 
— doskonalenie umiejętności uważnego słuchania tekstu mówionego 

i czytanego; 
— zachęcanie do wypowiadania się na temat poznanego u t w o r u -

ekspresyjnego wyrażania własnymi słowami jego treści oraz proo 
konkretyzowania zawartej w nim myśli przewodniej i sensu mo-
ralnego; 

— próby przewidywania zakończenia akcji utworu; 

U 



— recytowanie indywidualne i zespołowe wierszy dostosowanych poci 
względem treściowym i formalnym  do możliwości percepcyjnyeh 
dziecka sześcioletniego (właściwe stasowanie pauz, tempa, siły 
głosu itp.); 

— inicjowanie różnych form  inscenizacji; 
— organizowanie tematycznych wystawek książek. 
Wyrabianie nawyku kulturalnego obchodzenia się z książką i samo-
dzielnego korzystania z biblioteczki przedszkolnej". 

Proszę wczytać się w przytoczony tu tekst. Jakże bogata i różno-
rodna jest jego treść. Treści te realizuje się różnorodnymi metodami 
i formami  pracy wychowawczo- dydaktycznej. Dominującą metodą, 
która znajduje zastosowanie we wszystkich formach  pracy z dziećmi 
przedszkolnymi jest organizowanie wielostronnego działania dziecka 
poprzez samodzielne doświadczenie, poszukiwanie, zadania stawiane 
dzieciom do wykonania i ćwiczenia. Wszystkie metody stosowane 
w przedszkolu — powtórzmy to jeszcze raz — mają zabawowy cha-
rakter. 

Oczywiście można przypuszczać, że różnie to bywa z realizacją 
programu wychowania i nauczania w przedszkolu. Najlepsze i na j -
skuteczniejsze metody urzeczywistniania treści programowych w 
praktyce mogą wyglądać rozmaicie. Przedszkola na pewno mają 
wiele tzw. trudności obiektywnych. Liczne artykuły poświęcone spra-
wom wychowania i nauczania przedszkolnego, a zwłaszcza wypo 
wiedzi praktyków, pozwalają mi sądzić, że rozbudzanie zaintereso-
wania książką w przedszkolach odbywa się systematycznie i stoi 
rzeczywiście na wysokim poziomie. 

„Nauczycielki w przedszkolach — pisze Irena Dudzińska — często 
sięgają po książkę dla dzieci, korzystają z niej w sposób różnorodny 
i doceniają jej wychowawcze znaczenie".6 

Ich pracę pełną twórczych pomysłów wspiera stosunkowo bogata 
literatura na temat metodyki pracy z książką w przedszkolu. Do 
najbogatszych poradników z tego zakresu należy obszerne i dość 
dawno wydane opracowanie Haliny Mystkowskiej.7 Formy i metody 
pracy z książką są w przedszkolu różnorodne i bogate. Nie potrafię 
tu,_ w ograniczonych z konieczności ramach przedstawić tej różnorod-
ności, ale może opis „kącika książki" częściowo zilustruje bogactwo 
form  i metod pracy z książką w przedszkolu. 

Otóż w każdej grupie dzieci w przedszkolu ma być i najczęściej 
jest biblioteczka nazywana „kącikiem książki". Jest to po prostu 
półka z książkami i stolik, przy którym można je oglądać. Gromadzi 
się tu od 15 (u trzylatków) do 30 (u sześciolatków) książeczek. Wska-
zówki metodyczne podkreślają, aby książki te przyciągały wzrok 
przedszkolaków kolorową okładką, barwną ilustracją i ciekawym 
sposobem ułożenia. Doświadczone nauczycielki przedszkoli dokładają 
wszelkich starań, aby w kąciku zawsze coś się działo, zmieniało. 
Kącik jest tak urządzony, że dzieci zawsze mają łatwy i wolny dostęp 
do książek. Tu koncentruje się praca i zabawa z książką. 

Przedszkolaki proszą panią nauczycielkę o przeczytanie książeczki, 
niektóre siadają przy stoliku i przeglądają barwnie ilustrowane to-
miki o wróbelku Elemelku czy przygodach krasnala Hałabały. Sześcio-
latki szukają w tekstach znanych im liter i wyrazów i cieszą się, 
gdy pani pochwali za trafnie  rozpoznane litery. „Kącik książki" 



wyzwala u dzieci samorzutne zainteresowanie książką i bardzo często 
jest też miejscem pracy organizowanej przez nauczycielkę. W kąciku 
odbywają się rozmowy o książkowych bohaterach, tu pani czyta 
czarodziejskie baśnie, bajki i dramatyczne przygody pajacyków i za-
bawek, tu też dzieci oceniają bohaterów, wymieniają wrażenia, na-
zywają co było śmieszne, a co smutne, tu rozwiązują „zagadki lite-
rackie" i uczą się odgadywać ilustracje metodą tzw. przykrywanki 
(stopniowe odsłanianie niektórych fragmentów  ilustracji). „Kącik 
książki" uznano za niezbędny element wyposażenia sali przedszkol-
nej. Gromadzi się w nirn książki, zestawy ilustracyjne i czasopisma 
(„Miś" i „Świerszczyk"). Wskazania metodyczne duży nacisk kładą 
na właściwy dobór książek do kącika. Kryteria doboru nakazują 
gromadzić książki piękne pod względem graficznym,  a pożyteczne 
pod względem wychowawczym i dydaktycznym. Przy doborze książek 
zwraca się także uwagę na planowaną tematykę i zainteresowania 
dzieci. Bardzo często przeprowadza się wymianę książek w kąciku. 
Wymiana odbywa się przy udziale dzieci. W kąciku dzieci wykonują 
takie zadania, jak układanie książek na półce, zgodnie z papisami 
np. „lato", „praca", „zabawa" (napisy są przypięte do półki).9 Przed-
szkolak może także książeczkę z kącika pożyczyć do domu. W domu 
przeczyta mu mama lub tata. Wprawdzie w dzisiejszym przedszkolu 
dzieci najstarsze uczą się już czytać, ale owa nauka sprowadza się 
do wyróżniania 22 liter, czytania łatwych wyrazów i krótkich tekstów, 
zawierających te litery. Tego zakresu nauki czytania nie przekracza 
się, choć trafiają  się podobno prymusi, którzy pewno dzięki domo-
wym „korepetycjom" rodziców poznają wszystkie litery i potrafią 
sylabizować prawie każdy łatwiejszy tekst. Przedszkolna nauka czy-
tania, to wyrabianie gotowości do czytania i wprowadzenie elementów 
czytania i to należy z naciskiem podkreślić na tych łamach, ponieważ 
właśnie wśród wielu bibliotekarzy panuje błędne przekonanie, że 
umiejętność czytania, którą ostatnio zdobywają dzieci w przedszkolu 
jest wystarczająca w stosunku do zainteresowań lekturą. Przedszko-
lak, a nawet często uczeń pierwszej czy drugiej klasy szkoły podsta-
wowej tekst literacki poznaje głównie przez żywe słowo dorosłych, 
bo samodzielne czytanie jest jeszcze dla niego mozołem wręcz unie-
możliwiającym przeżycie, a nawet prześledzenie treści utworu. Znaw-
cy zagadnienia twierdzą, że dziecko sześcio-, ośmioletnie należy za-
chęcać do samadzielnego czytania najłatwiejszych książeczek i jedno-
cześnie należy pamiętać o tyrn, że dziecko także wciąż pragnie 
jeszcze słuchać czytania. 

Przedszkolny „kącik książki", to pierwsza w życiu dziecka mikro-
biblioteka, która wprowadza dzieci przedszkolne w przyszły wielki 
świat książki i prawdziwy organizm biblioteki. W opisanym powyżej 
„kąciku książki" bibliotekarz łatwo przecież dostrzeże i fachowo 
nazwie „wolny dostęp do półek", działowy układ książek na półkach, 
dostosowanie zbiorów do potrzeb i zainteresowań czytelników, udo-
stępnianie do domu. 

Pamiętajmy więc o tym, że w naszym systemie oświaty zamiło-
wanie do książki, kulturę czytelniczą kształci się od wieku przed-
szkolnego począwszy. Kształtowanie zamiłowań czytelniczych, pewne 
obycie z książką i mądra z nią praca, poznanie w swoistej mikroskali 
biblioteki odbywają się już w przedszkolu. Powinno to wszystko 
procentować coraz wyraźniej również w bibliotekach publicznych 
w pracy z czytelnikami najmłodszymi. 
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Pisarze o dziecku. 

„Dzieci zjawiają się wskutek woli natury i najczęściej rodzice grają 
później na tych dzieciach, jak na klawiszach, dalszy ciąg swego życia" 

Helena Miedźwiedzka 

„Dzieci są szaradami zadanymi rodzicom" 

• 
„Co to są dzieci? Przemyśl chałupniczy". 

Fryderyk Krystian Hebbel 

Magdalena Samozwaniec 

„Deszcz i dziecko darzy się nieszczerą pochwalą". 
Przysłowie abisyńskie 

# 
„W małym świecie dziecięcym, bez względu na to, kto dziecko wycho-
wuje, istnieje największa wrażliwość na niesprawiedliwość. Niespra-
wiedliwość może być nawet niewielka, ale przecież świat dziecka jest 
niewielki i jego koń na biegunach nie przewyższa rozmiarami dużego 
psa myśliwskiego". 

Karol Dickens 

„Matkom trzeba by wmówić tę prawdziwą maksymę, że wszystko co 
one starań dają swoim dzieciom, nie im samym, ale swoim kiedyś 
dzieciom oddawać powinny. Jest to dług zaciągnięty od swoich rodzi-
ców a dzieciom wypłacony; stąd uważałem, że kochani niegdyś przez 
rodziców ludzie najwięcej dzieci swoje lubią i kochają". 

Juliusz Słowacki 

,,Dzieci z początku kochają swych rodziców, ale po niejakim czasie 
zaczynają ich sądzić i rzadko, bardzo rzadko im przebaczają". 

' Oskar Wilde 

„Dzieci rosną dla świata, nie dla rodziców". 
Kolcsław Prus 

„Pierwsze dziecko to despota, wobec którego matka nie uznaje nic 
wyzszego, dostojniejszego, na uwagę bardziej zasługującego". 

Teodor Tomasz Jeż 



„Wychować wielkiego człowieka można tylko wtedy, jeśli obdarzy się 
go całą miłością, całym rozumem, wszystkimi zdolnościami ojca i mat-
ki". 

Antoni Makarenko 
& 

„Gdy daje się komuś życie, to powinno mu się zostawić j a k ą ś 
matkę. Jakąkolwiek. Bądź nieślubną, bądź przybraną". 

Zbyszko Bednorz 
# 

„Dziś w małżeństwach, zwłaszcza młodszych, instynkt ojcowski i ma-
cierzyński zdaje się zanikać. Ludzie ci wolą mieć samochód niż dziec-
ko. Z dzieckiem i na dziecku zajedzie się niedaleko; na samochodzie 
nawet do Paryża". 

Jan Zbigniew Slojewski 
• 

„Dzieci przeżywają wielkie miłości zawsze — odczytasz w nich pasję, 
oddanie, wzruszenie — wszystkie cechy, które zazwyczaj gwarantujemy 
na użytek dojrzałych serc". 

Jerzy Broszkiewicz 
# 

„Jeżeli piszesz złe książki albo malujesz złe obrazy, to przecież to nie 
jest jeszcze takie szkodliwe, ale za złe dzieci należałoby karać". 

Maksym Gorki 
# 

„Dziecko to jak pajac na sznurku, co obraca się plecami, a w tyle 
ma oczy. Umie jak kot obracać uszy. Poluje na kilka naraz zajęcy, 
a nie zgubi tropu. Bawi się tym z dnia na dzień, a zające wpadają 
w matnię". 

Romain Rolland 
# 

„Nigdy nie można ufać  dziecku, że nie wykorzysta swej przewagi". 
Graham Greene 

* 
„Nowoczesne dzieci zawdzięczają swój byt nie woli rodziców, a nie-
doskonałości środków ochronnych". 

Paul Klinger 

„Najskuteczniejszą obroną dzieci jest — duma ich matek". 
Marcelina Grabowska 

„Czy podobna, ażeby z tak niewinnych istot jak dzieci wyrastały takie 
straszne potwory jak ludzie?"... 

Bolesław Prus 
# 

„Dziecięce oczy deformują  wszystko, na co patrzą". 
Adolf  Rudnicki 

..Spryt i sprawność egoizmu — egoizmu, jak sądzę, bez granic — t o 
są jedyne rzeczy, które imponują dzieciom". 

Stendhal 
# 

„Dzieci krzyczą tylko z te) racji, że mają pewne potrzeby, których 
nikt odgadnąć nie potrafi"..i 

Honoriusz Balzac 
& 

„Dziecko jest wielkim politykiem, toteż aby nim zawładnąć, należy 
doń trafić  jak do wielkiego polityka... drogą jego namiętności". 

Honoriusz Balzac 



„Podobnie jak wiara czy brak wiary, stanowi dziecko lub brak dziecka 
o szczęściu czy nieszczęściu małżonków. Szczęście jest wonią duszy, 
harmonią śpiącego serca. A najpiękniejszą muzyką duszy jest dcbroć"! 

Romain Rolland 
& 

„To widocznie chroniczna choroba, że ojcowie nie mogą zrozumieć 
dzieci". 

Ilia Erenburg 
& 

„Dzieci są mądrzejsze od dorosłych. Dziecko czuje, że w każdym czło-
wieku jest to, co w nim, i nie ceni tytułów, lecz jedynie to , 'co tkwi 
w każdym". 

Lew Tołstoj 
V 

,,Nikt tak jak dzieci nie urzeczywistnia w życiu idei prawdziwej rów-
ności". 

^ Lew Tołstoj 

„Dzieci mogą po prostu wyjść z mody. Niewiele brak. żeby sie tak 
stało; któż zechce mieć dzieci po to tylko, by i'e widzieć wysadzane 
w powietrze, zatrute gazami lub zdychające z głodu? Nieliczni fana-
tycy będą się upierać przy ich posiadaniu — reszta świata stanie sie 
bezpłodna". 

John Galsworthy 
* 

„Nieraz miałem okazję się przekonać, że tym, którzy nie chcieli mieć 
własnych dzieci, dostawały się potem cudze"... 

^ Cesare Pavese 

„Kochać dzieci to przede wszystkim nic od nich nie oczekiwać w za-
mian. Dzieciństwo musi być niewdzięczne: to jego prawa". 

Franęoss Maiiriac 

„Dzieci bywają rozkoszne, ale towarzystwo ich bywa męczące". 
Andre Maurois 

& 
„Dzieci nie mówią tego, co mają w sercu; ich utajone troski przeja-
wiają się w nieznośności, pozornie nie uzasadnionej". 

Andre Maurois 
& 

„Powiedzenia dzieci są naiwnym echem rozmów, które rodzice uv?ża i i 
za sekretne". " ' 1 

Andre Maurois 

„Nieszczęśliwe dzieci są często przez przekorę i wskutek urazy dziećmi 
nieznośnymi". 

Andre Maurois 

„Kobieta może nawet być hieną, może nienawidzieć męża lecz dzieci 
kocha zawsze; wszak dzieci mają z ojca zwyczajnie tak mało! Można 
je wtedy kochać bez narażenia się na kolizję uczuć". 

Kornel Makuszyński 

„Dorosły który nauczył się przeobrażać część swych uczuć w myśli 
zauważa brak tych myśli u dziecka i sądzi, że nie ma uczuć". 

Hermann Hesse 
& 

„Świat nabiera znow wartości, gdy można go na nowo odkrywać oczy-m a dzieci". A n d r 6 M a u r o
v

i s 



„Nie wiem, skąd w dzieciństwie dochodzimy do pewnych obrazów 
o rozstrzygającym dla nas znaczeniu. Grają one rolę tych nitek w roz-
tworze dokoła których krystalizuje się dla nas sens świata". 

Bruno Schulz 
* 

„Wszystko podszyte jest dzieckiem". 
Witold Gambrowicz 

„Rówiennicząc się z dziećmi, trzeba zdziecinnieć". 
Juliusz Słowacki 

# 
„Dzieci doświadczają wielkiej boleści — i jakie to ma znaczenie, czy 
zgryzota jest wyimaginowana, skoro uważamy ją za prawdziwą? Istnie-
ją bękarci przez imaginację: dzieci, które, choć zrodzone ze ślubnego 
łoża, czują głęboką niechęć rodziców nie pojmując jej przyczyny. 
Dzieci te bardziej niż inne łakną sukcesów i sławy, żeby skompenso-
wać nimi swoją wewnętrzną udrękę". 

Andre Maurois 
# 

„Życzyć sobie powrotu do lat dziecięcych? Nie! To znaczyłoby zamie-
nić pewność: to i tamto ci się udało! na mękę: czy ci się to uda? 
Biada temu, kto może żywić takie życzenie; jest to największy dowod 
nicości jego życia i charakteru". , , 

Fryderyk Krystian Hebbel 
Zebrał: JOACHIM GLENSK 
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Barbara ^aliszek 

Twórczość dla dzieci — opracowania kryty-
czne (wybór literatury) 
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